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INTRO 

Jest 21:37. Twoje nastoletnie dziecko siedzi w pokoju za 
zamkniętymi drzwiami. Telefon milczy, chociaż jeszcze 
godzinę temu słychać było powiadomienia z częstotliwością 
przypominającą centrum dowodzenia lotami. Pukasz. „Co 
robisz?”. „Nic”. „Z kim piszesz?”. „Z nikim”. „Wszystko w 
porządku?”. „Taaa”. Trzy pytania, trzy odpowiedzi i ani 
jednego konkretu, który można wpisać do rodzicielskiego 
systemu zarządzania ryzykiem. W głowie zaczyna się 
narada kryzysowa. Może ma problemy w szkole? Może ktoś 
mu dokucza? Może się zakochało? A może po prostu ogląda 
filmiki o człowieku, który nauczył papugę przeklinać po 
włosku? Ostatnia możliwość jest całkiem prawdopodobna, 
ale rodzicielska wyobraźnia rzadko wybiera najbardziej 
uspokajający scenariusz. 

Jeszcze niedawno wiedziałeś niemal wszystko. Z kim 
dziecko się bawi, dlaczego płacze, co jadło na obiad i czemu 
wróciło z przedszkola z kamieniem w kieszeni. Teraz 
możesz nie wiedzieć nawet, kto jest jego najbliższym 
przyjacielem, a pytanie o samopoczucie bywa traktowane 
jak przesłuchanie prowadzone bez adwokata. To szczególny 
moment w rodzicielstwie. Człowiek nadal odpowiada za 
bezpieczeństwo drugiego człowieka, ale traci dostęp do 
wielu informacji, na których dotąd opierał swoje decyzje. Nie 
dostaje przy tym instrukcji obsługi nowej sytuacji. Dostaje 
zamknięte drzwi, przewracanie oczami i zdanie „Przecież 
mówiłem!”, wypowiadane również wtedy, gdy nikt niczego 
wcześniej nie powiedział. 

Łatwo uznać, że problemem jest nastolatek, który nagle 
zaczął wszystko ukrywać. Tymczasem część tego, co 
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wygląda jak tajemniczość, jest zwyczajną próbą stworzenia 
własnego świata. Młody człowiek potrzebuje przestrzeni na 
rozmowy z przyjaciółmi, niezręczne pomysły, pierwsze 
uczucia, błędy i myśli, których nie musi od razu 
przedstawiać rodzicom do zatwierdzenia. Prywatność 
pozwala mu sprawdzać, kim jest poza rolą czyjegoś dziecka. 
Nie oznacza automatycznie kłamstwa, buntu ani 
niebezpieczeństwa. Podobnie jak zamknięcie drzwi do 
łazienki nie stanowi dowodu, że za chwilę zostanie tam 
założona nielegalna organizacja. 

Tyle że rodzic również ma swoje uzasadnione potrzeby. 
Chce wiedzieć, czy dziecko bezpiecznie dotarło na miejsce, 
z kim spędza czas, kiedy wróci i czy nie dzieje się coś, z 
czym samo sobie nie poradzi. Niektóre zagrożenia 
rzeczywiście wymagają zainteresowania, a czasem 
zdecydowanego działania dorosłego. Dlatego rada „po 
prostu mu zaufaj” brzmi pięknie, dopóki nie jest północ, 
nastolatek nie wrócił, telefon jest wyłączony, a ostatnia 
wiadomość brzmiała „zaraz będę”. Zaufanie nie polega na 
ignorowaniu rzeczywistości. Odpowiedzialność rodzicielska 
nie daje jednak automatycznie prawa do czytania każdej 
rozmowy, poznawania każdego hasła i kontrolowania każdej 
myśli. 

Właśnie między tymi dwiema potrzebami rozgrywa się 
codzienna rodzinna batalia. Nastolatek chce decydować, co 
ujawnia, a rodzic chce mieć pewność, że nic złego się nie 
wydarzy. Obie strony potrafią działać w dobrej wierze i 
jednocześnie doprowadzać się do szaleństwa. Rodzic 
zwiększa liczbę pytań, ponieważ otrzymuje coraz mniej 
odpowiedzi. Nastolatek ogranicza odpowiedzi, ponieważ 
czuje się coraz intensywniej wypytywany. Po pewnym 
czasie zwykła rozmowa o sobotnim wyjściu przypomina 
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negocjacje międzynarodowe, w których każda strona 
podejrzewa drugą o ukrywanie dodatkowych warunków 
porozumienia. 

Najbardziej kuszącym rozwiązaniem wydaje się kontrola. 
Skoro nie można uzyskać informacji dobrowolnie, może 
wystarczy sprawdzić telefon, lokalizację, historię 
przeglądarki albo wiadomości? Technologia daje dziś 
rodzicom możliwości, o jakich poprzednie pokolenia mogły 
tylko marzyć. Problem polega na tym, że dostęp do 
informacji nie zawsze daje zrozumienie sytuacji. Można znać 
lokalizację dziecka z dokładnością do kilku metrów i nadal 
nie wiedzieć, czy czuje się samotne. Można przeczytać jego 
rozmowę z przyjacielem i kompletnie błędnie zinterpretować 
żart. Można również skutecznie nauczyć nastolatka jednej 
umiejętności: jak ukrywać swoje życie przed rodzicem, który 
zamienił troskę w całodobowy monitoring. 

Druga skrajność też nie działa. Wycofanie się ze 
wszystkich pytań, zasad i oczekiwań nie jest automatycznie 
dowodem szacunku dla dorastającego człowieka. Nastolatek 
nadal potrzebuje dorosłego, który potrafi powiedzieć „nie”, 
wyjaśnić powód decyzji, zauważyć niepokojącą zmianę i 
wytrzymać niezadowolenie dziecka bez natychmiastowego 
wycofywania granic. Rodzic nie musi być najlepszym 
przyjacielem, osobistym detektywem ani dyrektorem 
więzienia o łagodnym regulaminie. Musi natomiast 
stopniowo zmieniać sposób sprawowania 
odpowiedzialności. To trudniejsze niż ustawienie kolejnej 
blokady na telefonie, ponieważ wymaga rozmowy, 
przewidywalności i zaakceptowania, że nie każda decyzja 
nastolatka będzie rozsądna. 

W tej książce przyjrzymy się różnicy między 
prywatnością a ukrywaniem spraw, które rzeczywiście 
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zagrażają bezpieczeństwu. Nauczysz się rozpoznawać, 
kiedy pytanie jest uzasadnioną troską, a kiedy próbą 
uspokojenia własnego niepokoju kosztem relacji. Zobaczysz, 
jak ustalać zasady dotyczące telefonu, wyjść, znajomych i 
kontaktu z rodzicami, żeby były zrozumiałe, możliwe do 
przestrzegania i odpowiednie do wieku oraz dojrzałości 
dziecka. Ważne będzie również to, co zrobić, kiedy 
nastolatek złamie ustalenia, skłamie albo odmówi rozmowy. 
Bo nawet najlepsze zasady nie działają jak magiczny pilot, 
którym można wyciszyć konflikt i przełączyć dorastające 
dziecko na tryb „współpracuję bez zastrzeżeń”. 

Nie będziemy przy tym udawać, że każde zachowanie 
można spokojnie przeczekać. Groźby przemocy, szantaż, 
wykorzystywanie, poważne sygnały krzywdzenia siebie lub 
innych czy sytuacje bezpośredniego zagrożenia wymagają 
reakcji, a nie filozoficznej dyskusji o prawie do prywatności. 
Czasem trzeba zadać trudne pytania, ograniczyć dostęp do 
określonych sytuacji, zapewnić bezpieczeństwo i skorzystać 
z pomocy specjalisty lub odpowiednich służb. Istotne jest 
jednak, żeby decyzje wynikały z konkretnych sygnałów i 
poziomu zagrożenia, a nie wyłącznie z faktu, że nastolatek 
nie opowiada już rodzicowi wszystkiego. Milczenie samo w 
sobie nie jest diagnozą. Głośne trzaskanie drzwiami również 
nie stanowi jeszcze dokumentacji medycznej. 

Przyjrzymy się także temu, co dzieje się po błędach 
rodzica. Być może zdarzyło ci się zajrzeć do telefonu bez 
uprzedzenia, zagrozić karą w emocjach albo wykorzystać 
zwierzenie dziecka jako argument podczas późniejszej 
kłótni. Takie sytuacje mogą osłabiać zaufanie, ale nie 
oznaczają, że relacja została nieodwracalnie zniszczona. 
Naprawa wymaga czegoś bardziej konkretnego niż 
stwierdzenie „robię to dla twojego dobra”. Trzeba umieć 



9 

nazwać własny błąd, wysłuchać reakcji nastolatka i ustalić, 
jak postępować inaczej. Dorosły, który potrafi przyznać, że 
przesadził, nie traci automatycznie autorytetu. Pokazuje, że 
odpowiedzialność obowiązuje również osobę trzymającą 
rodzinny regulamin. 

Nie oczekuj jednak, że po przeczytaniu poradnika 
nastolatek zacznie spontanicznie przesyłać ci codzienny 
biuletyn: „Godzina 16:00. Nastrój stabilny. Relacje społeczne 
prawidłowe. Brak podejrzanych znajomości. Kolejny raport 
po kolacji”. To byłoby wygodne, lecz oznaczałoby raczej 
niezwykle sumiennego pracownika administracji niż 
dorastające dziecko. Realistycznym celem jest coś 
cenniejszego: jasne zasady, mniej niepotrzebnych 
przesłuchań, większa szansa na szczerą rozmowę i 
umiejętność reagowania wtedy, gdy sytuacja naprawdę tego 
wymaga. Zaufanie nie oznacza gwarancji, że nastolatek 
nigdy niczego nie ukryje. Oznacza budowanie relacji, w 
której z trudnym problemem można przyjść do rodzica bez 
przekonania, że pierwszą reakcją będzie wybuch. 

Na początek warto zapamiętać jedną rzecz: twoje dziecko 
dorasta, ale ty również uczysz się nowej roli. Nie musisz 
wiedzieć wszystkiego, żeby być uważnym rodzicem. Nie 
musisz też udawać obojętności, kiedy coś rzeczywiście 
budzi uzasadniony niepokój. Między całkowitą kontrolą a 
całkowitym wycofaniem istnieje szeroka przestrzeń 
rozsądnych granic, rozmowy i odpowiedzialności 
dostosowanej do sytuacji. To właśnie tam będziemy szukać 
rozwiązań. A kiedy następnym razem usłyszysz zza 
zamkniętych drzwi przeciągłe „No cooo?!”, być może uda ci 
się odpowiedzieć bez rozpoczynania rodzinnej komisji 
śledczej. Czasem to bardzo dobry początek. 
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Rozdział 1 - Zamknięte drzwi nie 
oznaczają, że dzieje się coś złego 

Pierwszy raz naprawdę zauważasz zmianę w sobotnie 
popołudnie. Wchodzisz do pokoju nastolatka, żeby odłożyć 
wyprane ubrania, a on natychmiast odwraca ekran laptopa. 
Nie robi tego szczególnie subtelnie. Wygląda raczej jak 
pracownik tajnych służb, który właśnie został zaskoczony 
przez kontrolę skarbową. Pytasz, co oglądał. Odpowiada, że 
nic ważnego. Dopytujesz, dlaczego w takim razie ukrył 
ekran. Słyszysz, że możesz po prostu wyjść. Jeszcze pięć 
minut temu twoim jedynym celem było dostarczenie 
czystych skarpetek. Teraz stoisz na środku pokoju, 
zastanawiając się, czy właśnie odkrywasz poważny problem 
wychowawczy, czy zostałeś niesłusznie oskarżony o 
szpiegostwo przemysłowe. 

W tej sytuacji szczególnie niepokojące jest nie samo 
odwrócenie laptopa, lecz utrata dawnej oczywistości. Przez 
lata wejście do pokoju dziecka nie wymagało specjalnego 
uzasadnienia. Rodzic wiedział, gdzie leżą zabawki, z kim 
dziecko rozmawia i dlaczego nagle zaczęło interesować się 
kosmosem. Teraz odkrywa, że istnieją rozmowy, których nie 
jest uczestnikiem, zainteresowania, o których nic nie słyszał, 
oraz emocje, których nikt mu nie wyjaśnia. Dawna bliskość 
opierała się częściowo na naturalnym dostępie do niemal 
całego świata dziecka. Kiedy ten dostęp się zmniejsza, łatwo 
pomylić ograniczenie informacji z ograniczeniem miłości. A 
przecież nastolatek może nadal bardzo potrzebować 
rodzica, jednocześnie nie chcąc, żeby ten znał treść każdej 
wiadomości wysłanej o 23:14. 
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Dorastanie oznacza między innymi budowanie własnej 
tożsamości. Młody człowiek zaczyna sprawdzać, które 
przekonania są naprawdę jego, jak chce wyglądać, kogo lubi 
i co uważa za ważne. Część tych eksperymentów odbywa 
się w samotności albo wśród rówieśników. Nie każdy pomysł 
ma charakter ostatecznej deklaracji. Dzisiejsze 
zainteresowanie muzyką, której rodzic nie rozumie, nie musi 
oznaczać trwałej zmiany osobowości. Jutrzejsza fryzura 
również nie jest referendum w sprawie wartości rodzinnych. 
Nastolatek potrzebuje możliwości wypróbowania pewnych 
rzeczy bez natychmiastowego komentarza dorosłego, który 
potrafi nawet wybór bluzy zamienić w dyskusję o 
przyszłości zawodowej. 

Warto rozróżnić trzy pojęcia, które w rodzinnych sporach 
często lądują w jednym worku: prywatność, tajemnicę i 
zagrożenie. Prywatność oznacza możliwość decydowania, 
jakie osobiste informacje udostępniamy innym. Tajemnica 
oznacza, że czegoś nie ujawniamy, ale sam ten fakt nie 
mówi jeszcze, czy jest to dobre, złe lub niebezpieczne. 
Zagrożenie pojawia się wtedy, gdy istnieją konkretne 
powody, by obawiać się szkody. Nastolatek może nie chcieć 
pokazywać rodzicowi pamiętnika, ponieważ opisuje w nim 
swoje uczucia. Może również ukrywać kontakt z osobą, 
która go zastrasza. Z zewnątrz obie sytuacje mogą 
wyglądać podobnie: zamknięty zeszyt, niechęć do rozmowy 
i prośba o zostawienie w spokoju. Różni je jednak to, co 
dzieje się pod powierzchnią, a nie sam fakt braku dostępu. 

Rodzicielski niepokój lubi natomiast prosty podział: jeśli 
dziecko nie ma nic do ukrycia, powinno wszystko pokazać. 
Brzmi logicznie, dopóki nie zastosujemy tej zasady do 
dorosłych. Większość ludzi nie udostępnia rodzinie pełnej 
historii prywatnych rozmów, wszystkich myśli ani każdego 
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niezręcznego wyszukiwania w internecie. Nie dlatego, że 
prowadzi podwójne życie, ale dlatego, że prawo do własnej 
przestrzeni jest częścią normalnego funkcjonowania. Gdyby 
każdy dorosły musiał przy kolacji odczytywać ostatnich 
dwadzieścia wiadomości, wiele rodzin przestałoby 
rozmawiać jeszcze przed podaniem zupy. Nastolatek nie ma 
oczywiście takiej samej samodzielności i odpowiedzialności 
jak dorosły. Ma jednak rosnącą potrzebę prywatności, której 
nie warto traktować jak przywileju przyznawanego 
wyłącznie za wzorowe zachowanie. 

Prywatność nie jest nagrodą za dobre oceny, posprzątany 
pokój czy uprzejmy ton rozmowy. Możesz ograniczyć 
określone aktywności, jeśli istnieje ku temu uzasadnienie, ale 
całkowite odbieranie osobistej przestrzeni za każde 
przewinienie uczy niebezpiecznego skojarzenia: szacunek 
do granic zależy od humoru osoby silniejszej. Jeżeli 
nastolatek spóźnił się na umówioną godzinę, problem 
dotyczy przede wszystkim bezpieczeństwa, 
odpowiedzialności i przestrzegania ustaleń. Automatyczne 
przeszukanie wszystkich jego wiadomości może nie 
wyjaśnić przyczyny spóźnienia, za to skutecznie rozszerzy 
konflikt na obszar, który wcześniej nie miał z nim związku. 
Konsekwencja powinna odpowiadać rzeczywistemu 
problemowi, a nie być demonstracją pełnego dostępu 
rodzica do wszystkiego. 

Nie oznacza to, że piętnastolatek może ogłosić pełną 
niezależność, wyjść z domu na trzy dni i uznać każde 
pytanie o miejsce pobytu za naruszenie praw obywatelskich. 
Odpowiedzialność rodzica nie znika wraz z pierwszą prośbą 
o prywatność. Informacje potrzebne do zapewnienia 
bezpieczeństwa należą do innej kategorii niż osobiste myśli 
czy szczegóły rozmów z przyjaciółmi. Rodzic ma 
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uzasadniony powód, by wiedzieć, gdzie dziecko zamierza 
spędzić wieczór, o której wróci i jak można się z nim 
skontaktować. Zwykle nie musi jednak znać dokładnej treści 
każdej rozmowy prowadzonej podczas tego spotkania. 
Rozsądne granice powstają właśnie wtedy, gdy przestajemy 
traktować wszystkie informacje tak, jakby miały jednakowe 
znaczenie. 

Pomaga tutaj proste pytanie: do czego konkretnie 
potrzebuję tej informacji? Jeśli odpowiedź brzmi „żeby 
wiedzieć, czy mogę bezpiecznie odebrać dziecko” albo 
„żeby ustalić, czy wymaga pomocy”, mamy czytelny powód. 
Jeśli odpowiedź brzmi „bo kiedyś opowiadało mi wszystko” 
lub „bo nie lubię nie wiedzieć”, warto przez chwilę przyjrzeć 
się własnym emocjom. Nie oznacza to rezygnacji z 
rozmowy. Możesz interesować się życiem nastolatka, pytać 
o jego znajomych i chcieć poznać jego świat. Różnica 
polega na tym, że zainteresowanie pozostawia możliwość 
odmowy odpowiedzi na osobiste pytanie, podczas gdy 
kontrola traktuje taką odmowę jako kolejne podejrzenie. 

Wyobraź sobie, że córka wraca ze szkoły wyraźnie 
przygnębiona. Pytasz, co się stało. Odpowiada, że nie chce 
rozmawiać. Możesz uszanować tę odpowiedź, jednocześnie 
pokazując, że zauważasz jej stan: „Widzę, że masz trudny 
dzień. Nie musisz teraz opowiadać szczegółów, ale jestem 
dostępny, gdybyś chciała pogadać”. Nie otrzymujesz 
raportu, lecz przekazujesz ważną informację: trudne emocje 
nie powodują automatycznie przesłuchania. Jeśli podobne 
zmiany utrzymują się, nasilają albo pojawiają się inne 
sygnały problemu, potrzebne będzie bardziej aktywne 
zainteresowanie. Jedno popołudnie w złym humorze nie 
musi jednak oznaczać kryzysu, który wymaga 
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natychmiastowego ustalenia nazwisk wszystkich osób 
uczestniczących w ostatniej lekcji matematyki. 

Ważny jest również wiek, dojrzałość i wcześniejsze 
doświadczenia młodego człowieka. Trzynastolatek dopiero 
uczący się samodzielnych wyjść może potrzebować innych 
ustaleń niż siedemnastolatek, który od dawna 
odpowiedzialnie organizuje powroty do domu. Dwójka 
rodzeństwa w podobnym wieku także nie musi mieć 
identycznych granic. Jedno dziecko regularnie dotrzymuje 
uzgodnień i prosi o pomoc, kiedy coś się komplikuje. Drugie 
ma trudności z oceną ryzyka albo niedawno znalazło się w 
niebezpiecznej sytuacji. Rozsądna różnica w zasadach 
wymaga wyjaśnienia, nie arbitralnego stwierdzenia „bo ja tak 
postanawiam”. Nastolatek nie musi zgadzać się z każdą 
decyzją, ale powinien rozumieć, jak zachowaniem może 
stopniowo zwiększać swoją samodzielność. 

Szczególnie delikatna jest prywatność dotycząca innych 
ludzi. Przyjaciel może zwierzyć się nastolatkowi z 
rodzinnego problemu, trudnych uczuć albo wstydliwej 
sytuacji. Rodzic, pytając o szczegóły, nieświadomie domaga 
się wtedy ujawnienia cudzej historii. Warto pokazać dziecku, 
że dyskrecja bywa ważnym elementem przyjaźni, ale ma 
swoje granice. Jeśli ktoś mówi o zamiarze poważnego 
skrzywdzenia siebie lub innej osoby, doświadcza przemocy 
albo znajduje się w niebezpieczeństwie, szukanie pomocy 
dorosłego jest ważniejsze niż obietnica dochowania sekretu. 
Młody człowiek nie powinien samotnie dźwigać 
odpowiedzialności za czyjeś bezpieczeństwo tylko dlatego, 
że obiecał niczego nie powiedzieć. To znacznie dojrzalsza 
lekcja niż ogólne przekonanie, że wszystkie sekrety są złe. 

Osobnym źródłem nieporozumień jest przestrzeń 
cyfrowa. Dla rodzica telefon bywa urządzeniem kupionym za 
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konkretne pieniądze, opłacanym w comiesięcznym 
abonamencie i wyposażonym w funkcje bezpieczeństwa. 
Dla nastolatka jest również miejscem spotkań, rozmów, 
tworzenia, eksperymentowania i przeżywania emocji. Te 
dwie perspektywy mogą istnieć jednocześnie. Fakt, że 
rodzic płaci za urządzenie, daje podstawę do ustalania 
rozsądnych zasad korzystania z niego, ale sam w sobie nie 
rozstrzyga, kiedy wolno przeglądać prywatną 
korespondencję. Z kolei stwierdzenie „to mój telefon” nie 
unieważnia odpowiedzialności dorosłego za 
bezpieczeństwo niepełnoletniego dziecka. Potrzebne są 
jasne ustalenia, a nie konkurs na to, kto ma silniejszy 
argument własnościowy. 

Przed wprowadzeniem zasad dobrze jest rozdzielić 
sprawy osobiste od rodzinnych obowiązków. Osobiste mogą 
być notatki, pamiętnik, rozmowy o uczuciach czy wybór 
nieszkodliwych zainteresowań. Wspólne ustalenia obejmują 
choćby zasady powrotu, informowanie o zmianie planów, 
bezpieczeństwo kontaktów internetowych i sposób 
proszenia o pomoc. Istnieją też sytuacje wymagające 
interwencji, kiedy pojawiają się wiarygodne informacje o 
przemocy, wymuszeniach, wykorzystywaniu, poważnym 
zagrożeniu zdrowia lub życia. Wtedy zakres ingerencji 
powinien wynikać z rzeczywistego ryzyka. Nie każde z tych 
zagadnień da się zamknąć w sztywnym regulaminie, ale 
samo nazwanie różnic ogranicza liczbę sporów, w których 
każda strona mówi o czymś zupełnie innym. 

Zwróć uwagę, jak łatwo granice narusza się w 
drobiazgach. Rodzic opowiada przy rodzinnej uroczystości o 
pierwszym zauroczeniu syna, chociaż wcześniej obiecał 
zachować dyskrecję. Pokazuje znajomym śmieszne zdjęcie 
córki bez pytania. Wchodzi bez pukania, ponieważ „przecież 
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to mój dom”. Następnie dziwi się, że nastolatek niechętnie 
dzieli się czymkolwiek osobistym. Zaufanie jest mocno 
związane z przewidywalnością. Jeśli młody człowiek nie 
wie, które informacje zostaną potraktowane z szacunkiem, 
może ograniczyć wszystkie. Dla dorosłego historia o 
pierwszej randce jest sympatyczną anegdotą. Dla jej 
bohatera może być wydarzeniem, którego publiczne 
ogłoszenie powinno wymagać zgody zainteresowanego, a 
nie spontanicznej decyzji osoby krojącej tort. 

Warto zatem przyjrzeć się własnemu postępowaniu. Czy 
pukasz przed wejściem i czekasz na odpowiedź? Czy pytasz 
o zgodę przed udostępnieniem zdjęcia? Czy potrafisz nie 
komentować każdej zmiany wyglądu? Czy respektujesz 
prośbę o chwilę samotności, kiedy nie istnieje pilna potrzeba 
interwencji? Te niewielkie zachowania pokazują 
nastolatkowi, że prywatność nie jest wyłącznie tematem 
wielkich rodzinnych negocjacji. Funkcjonuje również w 
codzienności. Jednocześnie możesz oczekiwać podobnego 
szacunku wobec innych domowników. Prawo do własnej 
przestrzeni nie daje przyzwolenia na zabieranie cudzych 
rzeczy, obrażanie rodziny czy ignorowanie wspólnych 
obowiązków. Granice działają najlepiej wtedy, gdy nie są 
jednostronnym przywilejem ani jednostronnym 
ograniczeniem. 

Trudność polega na tym, że uszanowanie prywatności nie 
zawsze natychmiast przynosi przyjemne rezultaty. Możesz 
zapukać, spokojnie zapytać, usłyszeć „nie teraz” i naprawdę 
odejść. Nastolatek nie musi po minucie wybiec za tobą, 
wzruszony twoją dojrzałością, z kompletną opowieścią o 
swoim dniu. Być może nawet nie zauważy szczególnego 
wysiłku, jaki kosztowało cię niezadanie kolejnych siedmiu 
pytań. To normalne. Szacunek do granic nie jest transakcją, 
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w której za każde uprzejme zachowanie otrzymuje się 
natychmiastową porcję zwierzeń. Jest sposobem tworzenia 
warunków, w których rozmowa może być bezpieczniejsza i 
bardziej dobrowolna. 

Przyjrzyj się przez kilka dni sytuacjom, w których brak 
informacji wywołuje u ciebie napięcie. Spróbuj nazwać, 
czego naprawdę się obawiasz i czy masz konkretny sygnał 
zagrożenia. Może niepokoi cię, że nie znasz nowego 
znajomego dziecka. Może denerwuje cię zamknięty profil 
społecznościowy. A może zwyczajnie trudno zaakceptować 
fakt, że młody człowiek podejmuje coraz więcej decyzji bez 
wcześniejszej konsultacji. Każda z tych sytuacji wymaga 
innego podejścia. Poznanie osoby, z którą nastolatek 
regularnie wychodzi, może być rozsądnym elementem 
budowania bezpieczeństwa. Żądanie dostępu do każdej 
prywatnej rozmowy tylko dlatego, że czujesz się pominięty, 
prowadzi już w innym kierunku. 

Nie musisz od razu wiedzieć, jak postąpić w każdej 
trudnej sytuacji. Wystarczy, że przestaniesz traktować samo 
istnienie prywatności jako dowód winy. Zamknięte drzwi 
mogą oznaczać potrzebę odpoczynku, niezręczną 
rozmowę, zwykłe skupienie albo chęć pobycia samemu. 
Dopiero dodatkowe okoliczności pomagają ocenić, czy 
potrzebne jest zainteresowanie, rozmowa lub interwencja. 
Rodzicielstwo nastolatka wymaga tolerowania pewnej ilości 
niewiedzy, ale nie wymaga rezygnowania z 
odpowiedzialności. To delikatna różnica, której nie da się 
zastąpić hasłem do wszystkich kont. 

A kiedy następnym razem zobaczysz odwrócony ekran, 
pamiętaj, że nie musisz natychmiast wybierać między 
przeszukaniem urządzenia a udawaniem, że nic cię nie 
obchodzi. Możesz uszanować osobistą przestrzeń, 
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pozostać zainteresowanym człowiekiem i reagować 
proporcjonalnie do konkretnych okoliczności. Twoim 
zadaniem nie jest utrzymywanie nieograniczonego dostępu 
do życia dziecka. Jest nim pomaganie mu rozwijać 
samodzielność w warunkach, w których nadal może liczyć 
na ochronę i wsparcie. To mniej widowiskowe niż 
prowadzenie własnej agencji wywiadowczej, ale znacznie 
bardziej przydatne w rodzinie. 
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Rozdział 2 - Im więcej pytasz, tym mniej 
się dowiadujesz 

Rodzinna kolacja. Na stole makaron, obok szklanka soku, 
a naprzeciwko ciebie nastolatek, który właśnie wrócił ze 
spotkania ze znajomymi. Postanawiasz wykorzystać okazję 
do spokojnej rozmowy. „I jak było?”. „Normalnie”. „Kto był?”. 
„Wszyscy”. „A konkretnie?”. „No, znajomi”. „Gdzie 
byliście?”. „Na mieście”. „Co robiliście?”. „Chodziliśmy”. Po 
pięciu minutach wiesz, że twoje dziecko przebywało gdzieś 
na terenie miasta, w towarzystwie bliżej nieokreślonej grupy 
ludzi, wykonując czynność związaną z przemieszczaniem 
się. Gdybyś pracował w wywiadzie, po takim raporcie 
zostałbyś prawdopodobnie przeniesiony do archiwum. Jako 
rodzic nadal próbujesz jednak prowadzić rozmowę, 
ponieważ wierzysz, że następne pytanie wreszcie otworzy 
drzwi do prawdy. 

Problem polega na tym, że nastolatek może słyszeć 
zupełnie inną rozmowę niż ty. Tobie wydaje się, że 
okazujesz zainteresowanie. On odbiera serię pytań 
kontrolnych, w której każda odpowiedź prowadzi do 
kolejnego żądania szczegółów. Nie zawsze ma ochotę 
relacjonować wydarzenia, zwłaszcza jeśli właśnie wrócił 
zmęczony, głodny albo potrzebuje chwili spokoju. Może 
również pamiętać wcześniejsze sytuacje, kiedy niewinna 
informacja wywołała wykład, krytykę znajomych lub 
dodatkowe ograniczenia. W takim przypadku zdawkowe 
odpowiedzi stają się sposobem uniknięcia przewidywalnych 
konsekwencji. Nie musi to oznaczać kłamstwa. Czasami jest 
po prostu strategią skracania rozmowy, którą młody 
człowiek uważa za nieprzyjemną. 
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W rodzicielskim wypytywaniu istnieje pewien paradoks. 
Im bardziej zależy ci na poznaniu szczegółów, tym większą 
presję możesz nieświadomie wywierać. A im mocniejsza 
presja, tym ostrożniej nastolatek dobiera słowa. Zaczyna 
odpowiadać w sposób, który pozwala zakończyć temat, 
zamiast opowiadać o rzeczywistych przeżyciach. Rodzic 
wyczuwa dystans i zwiększa liczbę pytań. W odpowiedzi 
dystans rośnie jeszcze bardziej. Tak powstaje mechanizm, w 
którym obie strony utwierdzają się we własnych 
przekonaniach. Dorosły myśli: „Gdyby niczego nie ukrywał, 
normalnie by odpowiedział”. Nastolatek myśli: „Wiedziałem, 
że znowu będzie przesłuchanie”. Każdy kolejny posiłek staje 
się okazją do potwierdzenia obu teorii. 

Warto przyjrzeć się temu, co dzieje się w głowie rodzica, 
zanim padnie pierwsze pytanie. Czasami pojawia się 
konkretna potrzeba: trzeba ustalić godzinę powrotu albo 
dowiedzieć się, dlaczego nie został odebrany telefon. Innym 
razem pytania są próbą poradzenia sobie z niepewnością. 
Nie znasz nowych znajomych dziecka, więc wyobraźnia 
zaczyna dopowiadać szczegóły. Pytasz o ich imiona, szkoły, 
rodziców, zainteresowania i plany na przyszłość. Po chwili 
okazuje się, że organizujesz nieformalny proces rekrutacji 
do grona osób uprawnionych do wspólnego jedzenia pizzy. 
Nastolatek szybko orientuje się, że nie uczestniczy w luźnej 
rozmowie. Przechodzi ocenę sytuacji, której kryteriów nawet 
nie zna. 

Pomaga rozdzielenie pytań na te, które służą podjęciu 
konkretnej decyzji, oraz te, które mają przede wszystkim 
zmniejszyć rodzicielski niepokój. Jeśli dziecko wychodzi 
wieczorem, pytania o miejsce pobytu, planowaną godzinę 
powrotu i możliwość kontaktu są uzasadnione. Możesz je 
zadać jasno, najlepiej przed wyjściem. Inaczej wygląda 
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szczegółowe odpytywanie po powrocie, gdy wszystkie 
wcześniejsze ustalenia zostały dotrzymane i nic nie 
wskazuje na problem. Wtedy warto zastanowić się, czy 
kolejnych informacji naprawdę potrzebujesz. Być może 
wystarczy zwyczajne „Fajnie spędziłeś czas?”, a kiedy 
usłyszysz „Tak”, pozwolisz rozmowie zakończyć się bez 
dramatycznego poczucia porażki. 

Dobra rozmowa nie zawsze zaczyna się od pytania. 
Czasem więcej daje podzielenie się krótką obserwacją albo 
własnym doświadczeniem. Zamiast natychmiast pytać, 
dlaczego nastolatek wygląda na zdenerwowanego, możesz 
powiedzieć: „Widzę, że jesteś dzisiaj spięty. Jeśli chcesz 
pogadać, jestem”. Ważne, żeby ta deklaracja była 
prawdziwa. Jeżeli po dwóch minutach rozpoczniesz 
sprawdzanie, czy na pewno nie chce rozmawiać, twoje 
zaproszenie szybko straci wiarygodność. Młody człowiek 
musi mieć możliwość skorzystania z rozmowy w dogodnym 
momencie, a nie tylko w chwili, którą dorosły uznał za 
idealną. Rodzice często wyobrażają sobie szczere 
zwierzenia przy starannie przygotowanym stole. Nastolatki 
potrafią natomiast rozpocząć najważniejszą rozmowę 
dokładnie wtedy, gdy człowiek wkłada zakupy do lodówki i 
trzyma w ręce trzy kartony mleka. 

Istotna jest także konstrukcja pytań. „Dlaczego znowu 
zachowałeś się tak nieodpowiedzialnie?” nie jest neutralną 
prośbą o wyjaśnienie. To oskarżenie przebrane za pytanie. 
Podobnie działa „Nie uważasz, że powinieneś mieć trochę 
rozsądku?”. Nastolatek może odpowiedzieć wyłącznie na 
ocenę, którą już usłyszał, zamiast opowiedzieć, co się 
wydarzyło. Jeśli chcesz zrozumieć konkretną sytuację, 
zapytaj o jej przebieg: „Co spowodowało, że nie zdążyłeś na 
ustaloną godzinę?”. Następnie pozwól odpowiedzieć. Nie 


